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cji, w  k tó re  szczególnie upośledzone były północne okręgi k ra ju , słabo zin- 
dustrializow ane, a posiadające pom yślniejsze perspek tyw y w  zakresie za­
pew nienia odpow iedniej ilości rąk  do p ra c y 37.

Przytoczone fa k ty  w skazują, że oblicze dem ograficzne Niemiec współczes­
nych kształtow ało  się przede w szystkim  pod w pływ em  skutków  w ojen św ia­
towych. Scharak teryzow ał to najlep iej B. Sm ulewicz p isząc3S:

„Z rozw oju ludności Niemiec w  pierw szej połowie XX w ieku w ypływ a dla n a ­
rodu niemieckiego nauka, iż droga m ilitaryzm u, agresji i w ojny oznacza dla 
Niemiec drogę sam obójczą d la  narodu”.

O rganizacja Selbstschutz  m ająca ch a rak te r parapolicy jny  pow ołana zo­
sta ła  oficjaln ie do życia na ziem iach polskich wcielonych do Rzeszy w dniu 
7 października 1939 r. i rozpoczęła swą zbrodniczą działalność już w  d ru ­
giej połowie w rześnia tego roku. O rganizacja ta  obejm ow ała trzy  okręgi: 
południowy, cen tra ln y  i północny. Członkam i je j byli Niem cy — V olks- 
deutsche, zam ieszkali w Polsce w okresie m iędzyw ojennym , którzy  przed w y­
buchem  w ojny prow adzili działalność konspiracy jną i dyw ersy jną. O rgani­
zatorem  S elbstschu tzu  na Pom orzu (okręg północny) był L udolf von A lvens- 
leben, od 14 listopada 1938 r. pierw szy ad iu tan t H im m lera 1.

Działalność Selbstschu tzu  by ła  podporządkow ana założeniom  tzw. G er­
m ańskiego U rzędu K ierow niczego (G erm anische Leitstelle), k tó ry  przygotow ał 
p lan  postępow ania z ludnością polską, dzieląc ją  na cztery  grupy: 1) V olks- 
deutschów , 2) w arstw ę pośrednią (Zw ischenschicht), czyli spolonizow anych

przeznaczoną na zagładę. Do ostatn iej g rupy  zaliczono in teligencję, część 
kupców, Żydów i ciężko chorych, zwłaszcza p s y c h ic z n ie Z a g ła d ą  tej g rupy  
na Pom orzu zajęła  się w  pierw szych m iesiącach okupacji w łaśnie organi­
zacja Selbstschu tz, k tó ra  m iała w  tym  okresie w stosunku do Polaków  p rak ­
tycznie w ładzę nieograniczoną. O fiarą zagłady padło kilkadziesiąt tysięcy 
osób. Niem cy za ta rli częściowo ślady zbrodni. Na m iejscach najw iększych 
egzekucji w ydobyto i spalono zw łoki w latach  1943/44, ak ta  dotyczące ofiar 
spalono już w  listopadzie 1939 r. z polecenia A lvenslebena “.

37 O. R i i h l e ,  D ie  k i in j t i g e  G e s ta l tu n g  d e r  n ó r d l i c h e n  B e z i r k e  d e r  D D R .  
„W issen und L ieben” n r 9/1961, s. 652.

38 B. S m u l e w i c z ,  K r y t y k a . . . ,  op .  c it .,  s. 120.
1 Szczegóły dotyczące osoby i działalności L. von A lvenslebena — p a trz  

J. S k o r z y ń s k i ,  „ S e lb s t s c h u tz  — V  K o l u m n a ”, B iu le t y n  G ł ó w n e j  K o m is j i  B a d a ­
n ia  Z b r o d n i  H i t l e r o w s k ic h  w  P o lsce  t. X, 1958, s. 29—31 i 40.

e J. S k o r z y ń s k i ,  jw., s. 48.
3 J. S k o r z y ń s k i ,  jw., s. 52. S tenogram  rozpraw y przed  NTN w spraw ie 

k arne j przeciw ko A lbertow i Rorsterow i, t. V, s. 65).
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Na podstaw ie ank ie ty  przeprow adzonej w r. 1941 z ram ienia  G łów nej K o­
m isji B adania Zbrodni H itlerow skich w  Polsce określono w B iuletynie tejże 
K om isji liczbę ofiar, k tó re  padły  w yłącznie z rą k  Selbstschutzu , n iekiedy przy 
w spółudziale SS i G estapo w  pow iatach woj. gdańskiego i pom orskiego na 
około 4 )000  '. Je s t rzeczą dowiedzioną, że w m ordach tych uczestniczyli g łów ­
nie członkowie Selbstschutzu . Potw ierdzenie tego fak tu  znajdu je  się w  piśmie 
ta jnym  szefa policji i służby bezpieczeństw a, H eydricha, do szefa policji po­
rządkow ej, D aluege, z dn. 2 V II 1940 r. C zytam y tam :

„ . . .  S e lb s t s c h u tz  na początku — copraw da na skutek  zrozumiałego rozgoryczenia 
z powodu polskich okrucieństw  — sam  przeprow adził niesam owite, nie dające 
się  skontrolow ać akty zemsty . . . ” 5.

Spraw ę tę  omówił szeroko M. Broszat- w  swej niedaw no w ydanej pracy
o polityce narodow o-socjalistycznej w Polsce w  1. 1939— 1945. A u to r ten  pisze:

„Trudno określić dokładnie, jaką liczbę o fiar pociągnęły za sobą nieokieł­
zane gw ałty w  m iesiącach jesiennych i zimowych, od października 1939 r. 
począwszy, zwłaszcza na ziemiach wcielonych. P om ijając prześladow ania i u su ­
w anie Żydów, czy . . .  ew akuację Polaków, to  pozostanie jeszcze oczywiście k ilka­
dziesiąt tysięcy Polaków, którzy padli ofiarą m iejscowych egzekucji SS ,  po­
lic ji i S e lb s t s c h u tz u  składającego się z  V o l k s d e u t s c h ó w . . .  Masowe egzekucje 
zfkładników , aresztow ania i egzekucje polskich 'ak tyw istów ’ narodow ych przy 
pomocy przygotow anych list, przy czym m. in. przynależność do Polskiego 
Związku Zachodniego służyła jako k ry terium  ogólne, tropienie 'szczególnie 
wrogo do Niemiec nastaw ionych’ osób, k tóre na podstaw ie zupełnie n iepraw do­
podobnych denuncjacji i ogólnikowych dochodzeń sądów doraźnych, jeśli nie 
zupełnie bez dochodzenia, zostały ro zs trze lan e . . .  spowodowały wiele ofiar na 
terenach  w schodnich”

Szef E insatz K om m ando 16 policji i służby bezpieczeństw a w  Bydgoszczy, 
S S-S turm banń fiih rer  d r  Róder, w spraw ozdaniu swym z dn. 20 X 1939 r. 
do Głównego U rzędu Bezpieczeństw a Rzeszy — R SH A  w B erlin ie donosi, że:

„ . . .  w  m iastach zachodniopruskich zostały przeprow adzone przez ta jną  
policję państw ow ą i S e lb s t s c h u tz  akcje m ające na celu aresztow anie nauczy­
cieli . . .  P lanu je  się likw idację . radykalnych  polskich elem entów  ..

Dr R óder stw ierdza następnie  z żalem, iż

„ . . .  likw idacje będą mogły być przeprow adzane ty lko jeszcze przea k ró tk i 
czas. Potem, uniem ożliw ią te bezpośrednie akcje władze niem ieckie, jak  rów ­
nież inne czynniki z poza NSDAP. W każdym  razie mimo całej ostrości (akcji) 
zostanie ostatecznie w yniszczona ty lko pew na część Polaków  w  P rusach  
Zachodnich (szacunkowo 20 000)”

4 Takie nazw y nosiły w ojew ództw a na teren ie Pom orza Gdańskiego w  chwili 
Przeprowadzenia badań  przez Główną Kom isję, por. B i u l e t y n  G ł ó w n e j  K o m is j i  

ad an ia  Z b ro d n i  H i t l e r o w s k ic h  w  P olsce ,  t. V III, s. 117—140 i 144—143.
_  . H. K r  a u s n i k, H it le r  u n d  d ie  M o r d ę  in  P o le n ,  „V ierteljahreshefte fiir 
Zeitgeschichte”, n r  2, 1962, s. 206—207.

6 M. B r o s z a t ,  „ N a t io n a lso z ia l i s t is ch e  P o le n p o l i t ik  1939—1945, S tu ttg a rt 1961,
S. 44—45.

7 Fotokopia dokum entu w  archiw um  Sekcji B adania Dziejów  O kupacji w  In ­
stytucie Zachodnim sygn. IZ. Dok. J — 847.
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Przedm iotem  niniejszego opracow ania jest zbrodnicza działalność Selbst­
schutzu  na te ren ie  Łobżenicy w pow. wyrzyskim . W ydarzenia, k tóre  m iały 
tam  m iejsce w pierw szych m iesiącach okupacji zasługują na specjalną uwagą 
ze w zględu na to, że na podstaw ie zeznań św iadków  i zachow anych doku­
m entów  m ożna było ustalić spraw ców  oraz odtw orzyć ich zachow anie się 
w toku popełnianych zbrodni. W ażnym  źródłem  są ak ta  niem ieckiego Sądu 
Specjalnego w  Bydgoszczy przeciw ko zastępcy k ierow nika Selbstschutzu  
w Łobżenicy, H a rry  Schulzowi, k tó ry  nie tylko m ordow ał, ale gw ałcił ko­
b ie ty  i z tego ostatniego pow odu został pociągnięty do odpowiedzialności. 
V  ak tach  tych znajduje  się szereg zeznań, przede w szystkim  w yjaśn ien ia 
sam ego Schulza.

Spraw ą m ordów  w  Łobżenicy zaję ła  się w r. 1945 O kręgow a Kom isja 
B adania  Zbrodni H itlerow skich w Bydgoszczy. M ateria ły  zebrane wówczas 
przez tę Kom isję zostały dołączone do procesu przeciw ko Forsterow i. W aktach  
zna jd u je  się spraw ozdanie przewodniczącego Kom isji, sędziego Piziewicza. 
Sąd dokonał wówczas na m iejscach egzekucji oględzin zwłok.

W październiku 1962 r. oraz kw ietn iu  1963 r. In s ty tu t Zachodni przepro­
w adził dodatkow e badania  w Łobżenicy, Górce K lasztornej i W yrzysku 
celem dokładniejszego udokum entow ania zbrodniczej działalności tam tejszego 
Selbstschutzu . Naoczny św iadek egzekucji w Górce K lasztornej, Jan  Topór, 
został dw ukro tn ie  w  odstępach półrocznych przesłuchany przez pracow nika 
In s ty tu tu  Zachodniego w celu m ożliw ie w szechstronnej analizy  osobowości 
św iadka i jego zeznań. Poza tym  przesłuchano także innych św iadków , którzy 
swoimi rów nie cennym i zeznaniam i uzupełnili obraz zbrodni naszkicow any 
zresztą już przez samego Schulza.

K om endantem  Selbstschu tzu  na teren ie  Łobżenicy (B ezirksselbstschutz- 
jilhrer) by ł H erm ann Seehaver, den tysta  z zawodu, nałogow y alkoholik. 
Osobę jego dokładnie scharak teryzow ali przesłuchani w  kw ietn iu  1963 r. 
św iadkow ie z Łobżenicy, szczególnie Franciszek Lupa, k tó ry  był u niego 
za trudn iony  w charak terze  technika dentystycznego od pierw szych m iesięcy 
okupacji do chwili wyzw olenia. W m ieszkaniu Seehavera odbyw ały się od 
połow y 1938 r. często zebran ia  Volksdeutschów . Na k ilka dni przed w ybu­
chem w ojny uciekł on z późniejszym i członkam i Selbstschu tzu  — H arry  
Schulzem , Losem, Fechnerem  oraz właścicielem  m ają tk u  Chlebno, h rabią 
L im burg-S tirum  — do R zeszy8. Już  w e w rześniu 1939 r. objął Seehaver s ta ­
now isko kom endanta Selbstschu tzu  i równocześnie kom isarycznego burm istrza  
Łobżenicy. Na podstaw ie lis t sporządzonych przez m iejscowych Niemców 
jeszcze przed w ybuchem  w ojny, Seehaver w ydał rozkaz aresztow ania k ilku-

k tó rzy  po k ilkudniow ym  pobycie w głębi k ra ju  wrócili do swych domów. 
W okresie  od w rześnia do listopada 1939 r. w w ięzieniu łobżenickim  prze-

se t Polaków  i osadzenia ich w w ięzieniu. A resztow ano także w szystkich tych,

8 Cel i szczegóły tej w ypraw y opisał w  swym w yjaśnieniu przed niemieckim 
Sądem  Specjalnym  H. Schulz.
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byw ało stale —  ja k  zeznają św iadkow ie — około 500 osób. Ś w iadek A ntoni 
K najdek  tak  opisuje sw oje przeżycia w tym  więzieniu:

„W róciłem do Łobżenicy dn. 22 w rześnia. Tego samego dn ia spotkał m nie 
na ulicy tu te jszy  Niemiec Seehaver i kazsł m i zgłosić się w  m agistracie. 
Gdy się tam  zgłosiłem, Seehaver powiedział mi, że aresztu je m nie jako 
zdrajcę narodu niem ieckiego i skierow ał m nie razem  z grupą innych Polaków  
do więzienia, gdzie przebyw ało już bardzo w ielu  aresztow anych, stłoczonych 
w  kilku izbach. Po godizinie przyszedł tem  Saehaver razem  ze swo.mi w spół­
pracow nikam i. Każdego z uw ięzionych w yw ołał pojedynczo do oddzielnej 
izby i przeprow adzał dochodzenia. Po przesłuchaniu kazał go rozbierać do 
koszuli, oblać w iadrem  wody i zbić na krześle. Czterech Niemców biło na 
z m a n ę  więźnia, aż do u tra ty  przytom ności. Przeszedłem  to również. Pobitych 
w yrzucano na korytarz, a jeden z oprawców w ciągał ich potem  do piwnicy, 
gdzie w pychano ich siłą kolejno do ciasnej k la tk i po kurach . K la tk i były 
zanieczyszczone robactw em , które nas obłaziło, pow odując bolesne pieczenia 
okaleczonej biciem  skóry. Po dłuższej chwili opraw ca wyciągał w ięźnia 
z k la tk i i słaniającego się odprowadzał do wspólnej celi. Około godz. 22-?iej 
przychodzili do nas codziennie Niemcy z S e lb s t s c h u tz u ,  m iędzy innym i See- 

' haver i Schulz, i przeprow adzali po p ijanem u pow tórne dochodzenia, b ijąc 
nas przy tym . W ięźniów bito codziennie rano  i wieczorem. Nad jednym  
z nas, nazw iskiem  Skrzyniarz, znęcano się w  szczególny sposób. Bito go co­
dziennie. Liczyliśm y razy, które otrzym yw ał (po 25). Słyszeliśmy, jak  Skrzy­
n iarz prosił podczas chłosty, aby go Niemcy raczej zab.li. M iał on jedną ranę  
n a  c ie le . . .  Pew nej nocy w padli do naszej celi Seehaver i Schulz. P rzyszli 
oni w  pcszukiw aniu  nauczyciela z Łobżenicy Kulińskiego. P y ta li każdego 
z nas: 'Wie heisst du  p Inischer H und?’ Gdy stanęli przed Kul:ńsk-m , po­
b ili go, następnie w yprow adzili, b ijąc po drodze bez przerw y. Z abrali go 
potem  na salę do hotelu przy R ynku. Było tam  wielu Niemców zgrom adzo­
nych przed poborem  do wojska. Tam  rozebrano Kulińskiego, a każdy z obec­
nych bił go z oscbna. Po pewnym  czasie przyprow adzono go do naszej celi
i rzucono na łóżko jak  sim atę. K uliński był tak  pobity, że w ydaw ał się być 
jedną plam ą krw i. W ybito m u zęby. Gdy oprzytom niał, pow iedział mi o tym, 
co Niemcy robili z nim  w  hotelu. W k ilka dni potem  badała  go żona 
H. Schulza, k tó ra  była p ie lęgniarką n ienuecką w K i n d e r h e i m  i orzekła: 
'Sie haben Schw indsucht und m ussen verschw inden’. W krótce zam ordowano 
Kulińskiego na jednym  z m iejsc egzekucji pod Łobżenicą . . .  ” 9.

Św iadek P io tr P ią tek , aresztow any rów nież przez Selbstschu tz  w Łob­
żenicy, dodał, że więźniom  podaw ano jedzenie w spluw aczkach. Jan  M rotek 
Przesłuchiw any już w  październiku 1945 r. przez Kom isję Śledczą K om itetu  
B adania Zbrodni H itlerow skich na teren ie  woj. pom orskiego zeznał:

i , . . .  W dn. 4 października poszedłem  do B iura M eldunkowego przy Za­
rządzie M iejskim  w Łobżenicy, skąd zostałem  odprow adzony. . .  do w ięzie­
nia . . .  Tego samego dnia zjaw ili się oprawcy Seehaver i Schulz celem prze­
słuchania mnie. Zarzucano mi, iż m nie je st w iadom e wysadzenie m ostów  
w  powietrze. K iedy tego nie zdradziłem , kazano mi się rozebrać do naga, 
Przynieść krzesła, przez k tóre się m usiałem  przełożyć i zaczęto się nade 
n^ną znęcać. Sam  m usiałem  poszukać sobie pięć korbsczy (stalowe zaw inięte 
^  drut), k tórym i m iałem  być b ity  p r z e z  Seehavera, S c h u lz a . ..  W ym ienieni 
FI ^  mnie do u tra ty  przytom ności. Bili m nie po całym  ciele, najw ięcej w  oko- 
llcy nerek. Po katow aniu  tym  m am  do dzisiaj widoczne blizny na tw arzy, 
w okolicy nosa i oczu. N ieprzytom ny zostałem  przeniesiony przez w ięźn iów . . .

0 celi w ięziennej, w  k tó rej m nie ubrali. Znęcano się nade m ną przez pięć

9 Protokół zeznań A ntoniego K najdka z Łobżenicy w  archiw um  In s ty tu tu  Z a­
chodniego, sygn. IZ Dok. III-114.
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dni z rzędu, b ijąc i m altretu jąc . Każdego dnia w yprow adzali mnie w  kąpie­
lów kach na boisko więzienne, p rzykładając m i brow ningi do piersi i czoła, 
w ym uszając zdradę wysadzenia mostu. Znęcającym i się nade m ną byli See- 
haver, Schulz i Brom ber. Po tych katuszach sprow adzano m n.e do piwnicy, 
gdzie nocować m usiałem  w  kąp.elów kaeh na węglach i koksie. Po tej k a ­
tow ni zabrano m nie do prac rolnych do H ahnfelda W altra. Noc przebywałem  
jednak  sta le  w  w ięz ien iu . . .  Bicie i katow anie odbywało się każdego dnia, 
a  najw ięcej w  nocy, kiedy kaci w racali p ijan i z zabaw, k tóre urządzali 
codz ienn ie . . . ” w.

S e lb stschu tz  spraw ow ał kontro lą  nad w ięzieniem  w  Łobżenicy do dn. 
15 XI 1939 r., k iedy to reszta  przebyw ających tam  Polaków , m. in. A. K naj- 
dek i J. M rotek, została zwolniona. Po 11 XI 1939 r. przebyw ało w  więzieniu 
ty lko dw unastu  więźniów. A. K najdek  zeznał:

„Czekały nas jeszcze dochodzenia, ale na przeszkodzie stanął sędzia, p rzy­
były z Rzeszy. Sędzia ten  zwolnił w szystkich około 15 listopada. Pozostał 
jedynie Olasz z Fanianow a, którego zwolniono po dwóch tygodniach”.

W ięzione przez Selbstschutz  łobżenicki kobiety przechodziły nie tylko 
to rtu ry , jak ie  by ły  udziałem  w szyslkich więźniów, ale n iek tóre  z nich były 
naw et przez p ijanych  Niemców gwałcone. A. K najdek  rozm aw iał w  więzie­
niu  z żoną nauczyciela panią K . . . ,  k tó ra  zw ierzyła m u się, że została tam 
zgw ałcona przez Schulza i innych Niemców.

Selbstschu tz  w okresie swej działalności na teren ie  Łobżenicy przepro­
w adził tam  k ilka  egzekucji. Zginęło w nich około dw ustu  osób. Egzekucje 
odbyw ały  się w sześciu m iejscach, a m ianowicie: na cm entarzu  żydowskim, 
w polu obok strzelnicy, w ogrodzie klasztornym  w G órce K lasztornej, w polu 
po lew ej i w lesie po praw ej stron ie  szosy w iodącej do. P iły  oraz w lasku 
pod Piesnem .

W r. 1945 ekshum ow ano zwłoki na  w szystkich m iejscach straceń  z w y­
ją tk iem  ogrodu w  G órce K lasztornej.

H. Schulz przyznał przed niem ieckim  sądem  specjalnym  w Bydgoszczy 
w  r. 1940, że Polaków  m ordow ano także w piw nicy w ięzienia łobżenickiego.

Św iadkow ie w idzieli nieraz jak  skazańców  w yprow adzano z w ięzienia na 
egzekucję m. in. A. K najdek  we w spom nianych już zeznaniach opisuje:

„ . . .  Pew nego dnia H arry  Schulz wywołał w szystkich więźniów na dzie­
dziniec ł oświadczył, że w ym ieni nazw iska tych, którzy będą zwolnieni. T ym ­
czasem w yw ołanych zam knięto w  osobnych celach. Było ich około dw udziestu. 
W iem, że następnego dnia rano  w iężniow.e ci zostali w yprow adzeni do lasu, 
gdzie m usieli kopać dól przeznaczony rzekom o do przechow ania ziemniaków. 
N astęone~o dnia więźniowie ci m usieli dół ten pogłębić. Pytałem  ich, gdy 
w rócili, co robili. Odpowiedzieli mi na to, że napew no kopali grób dla siebie. 
W dw a dni później wyw-eziono ich, m iędzy nim i także dwie kobiety — p a­
nią K. i pew ną robotnicę z Liszkowa — i rozstrzelano w  lesie pod fo lw ar­
k iem  Ł o b żo n k a . . .  W czasie mego pobytu w  w ięzień.u w yprow adzano stam tąd 
na egzekucję p a rę  razy po k ilka osób. Wiem, że niektórych zabito na polu

10 Protokół zeznań Ja n a  M rotka w  archiw um  Głównej Kom isji Bad. Zbr. 
H itl. w  Polsce^ sygn. 284, tom  VIII procesu Forstera, k. 2110.
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przy strzelnicy. Dn. 11 listopada w yprow adzono k ilku  na egzekucję do lasu 
koło jeziora Piesno. Ilu  ich było nie w iem  dokładnie. Egzekucje były doko­
nyw ane zawsze w  nocy. G rupę dwudiziestu dw u osób, wśród których  była 
pan i K., zliczyłem, bo w idziałam  z okna, jak  ją w yprow adzano z w ię­

zienia. Skazańcy m ieli ręce skrępow ane i podniesione do góry, gdy opraw cy 
pędzili ich b iesiem  z w ięzienia do wozów konnych, które czekały n.a nich na 
ulicy pnzed budynkiem  sądu”.

Z g rupy  dw udziestu  dw u osób, k tórej w yprow adzenia n a  egzekucję świad^- 
kiem był A. K najdek , zdołał się u ra to w a ć ' Ja n  Pankow ski i A ntoni Dywel. 
P ierw szy z nich, wówczas 27-letni leśniczy z Łobżonki, został dn. 21 IX 
1939 r. aresztow any przez H. Schulza i osadzony w  w ięzieniu w Łobżenicy. 
W zeznaniu swym złożonym dn. 24 VII 1945 r. przed Kom isją Śledczą K o­
m ite tu  dla B adania Zbrodni H itlerow skich na  teren ie  woj. pom orskiego po­
w iedział on m. in.:

„ . . .  W w :ęzieniu, w edług ustalonej już p rak tyk i, po rozebran iu  i zlaniu 
wodą zbito m nie do u tra ty  przytom ności. W dn. 22 i 23 w rześnia przeznaczono 
mnie w raz z ob. W ładysław em  H abierą i czterem a innym i do kopania zbio­
rowego grcbu. W nocy z 23 na 24 w rześnia zostałem  wywieziony wozem za­
p rzą tn ię ty m  w  konie na miejsce, w  którym  kopałem  grób. W raz ze m ną w y­
wieziono wówczas około dw udz estu czterech osób, k tó re  zostały rozstrzelane 
z w yjątk iem  A ntoniego Dywla i mnie, którzyśm y z nad grobu uciekli. Podczas 
ucieczki zostałem  raniony w  lewą no~ę, jednak  zdołałem  zbiec. N atom iast 
A ntoni Dywel został u ję ty  w  styczniu 1940 r. i umieszczony w  obozie koncen­
tracy jnym  w  Dachau. Spośród zarm rdow anych w ów cras Polaków  znane mi 
są następujące nazw iska: Jan  Dywel, W ładysław  Ha.biera, F ranciszek Chu­
dziński, Gapa, L ipecki, Spychała, A ntoni Bąk, K onradow a” u .

Miejscem najw iększej zbrodni dokonanej przez S elbstschu tz  z  Łobżenicy 
był ogród k lasztorny Zgrom adzenia XX M isjonarzy św. Rodziny w  Górce 
K lasztornej oddalonej o około 1 km od m iasteczka, gdzie w  dn. 24 X I 1939 r. 
rozstrzelano około 100 osób. W okresie spraw ow ania przez H. Schulza k ie­
row nictw a nad  w ięzieniem  utw orzonym  z klasztoru , przebyw ał tam  wśród 
uw ięzionych Ja n  Topór, rzeźbiarz ludow y z Liszkowa, oraz Rom an Laska, 
pracu jący  w gospodarstw ie k lasztornym  od 1923 r. N iem cy pozwolili Lasce 
w dalszym  ciągu w  gospodarstw ie tym  pracować. Był on św iadkiem  prze­
jęcia k lasztoru  przez Selbstschutz, co przedstaw ił w  swych zeznaniach w spo­
sób następujący

„ . . .  Około 20 X 1939 r. przyszli do k lasztoru  poraź pierw szy członkowie 
S e b s t s c h u l z u  z  Łobżenicy, W itrogoszcza i innych okolicznych miejscowości. 
Było ich około os!em dziesięc'u. W tym  czasie gdy przyszli, byłem  na polu. 
Jeden z nich — H arry  Schulz z Łobżenicy — przyszedł do m nie i rozkazał 
m i przyjść do k lasztoru. Zobaczyłem tu  w szystkich księży i b raci stojących 
rzędem  w krużganku  na parterze tw arzą do ściany. K azano m i stanąć tam  
również. Co parę kroków  sta ł obok zakonników  jeden Niemiec z karab inem  
skierow anym  lu fą  na nich. S taliśm y ta k  pod ścianą około półtorej godziny. 
Niemcy w tym  czasie penetrow ali klasztor. W idziałem jak  kilku  z nich piłO' 
z butelek  w ino mszalne. Inn i grasow ali na p iętrze i przeszukiw ali papiery . 
K siądz prow incjał Zaw ada m usiał zejść z jednym  Niem cem do piwnicy. N ie-

11 Protokół zeznań Ja n a  Pankow skiego w  archiw um  Gł. Kom., sygn. 384, tom  
VII procesu F orstera, k. 2114.
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m iec dom agał się w ina i usiłował wmówić w księdza prow incjała, że w  piw nicy 
jest jeszcze napewno jakiś zapas. W piwnicy w ina nie było. Po półtorej go­
dzinie pozwolono nam  się rozejść. Niemiec Seehaver z Łobżenicy powiedział 
przy tym , że od dnia dzisiejszego rządy nad klasztorem  obejm uje H arry  Schulz. 
Powiedział także: ’Von heute an haben die P rieste r n icht zu re g ie re n . . .

Księża w rócili do swoich izb, a  ja  do swojej siedziby na gospodarstwie, k tó re  
należało do klasztoru. O dtąd księża, b rac .a  i ja  m usieliśm y staw ać dwa razy 
dziennie o godz. 7-mej i 19-tej, do apelu. Rano Schulz w yznaczał każdem u 
pracę. Od chw ili ob ęcia k lasztoru  przez S e lb s t s c h u tz ,  ludzie z zew nątrz nie 
m ieli w stępu do kościoła, aczkolwiek księża odpraw iali tam  codziennie mszę 
św. P raw ie codziennie przywożono do klasztoru  księży z okolicy i tak : k się ­
dza proboszcza Szałkowskiego z Łobżenicy, księdza w ikariusza Nowaka z Łob­
żenicy, księdza Dorsza, k tó ry  był w  gościnie u rodziny w Łobżenicy (przy­
jechał podobno z Francji), księdza proboszcza Całkę z Bugowa, księdza p ro ­
boszcza z M iasteczka i w ielu innych. Księży tych umieszczono na piętrze razem  
z tutejszym i. W klasztorze przebyw ali stale następujący członkowie S e l b s t ­
sc h u tz u :  H arry  Schulz, Zlmm cr, dw aj b racia K arau, H ahnfeld — wszyscy 
z  Łobżenicy, H ubert Ja h r  z W itrogoszeza i trzej inni, k tórych nazw isk sobie 
nie przypom inam . Razem było ich stale dziewięciu ..

W śród uw ięzionych był także proboszcz z Kosztowa, ks. B uław ski, k tó ry  
jedyn ie  ocalał z całej g ru p y  księży aresztow anych w Górce K lasztornej. 
Dzięki niem u zachow ały się do dziś niektóre szczegóły w yw iezienia z klasz­
to ru  w szystkich zakonników  i księży na egzekucję w nocy z 11 na 12 XI 
1939 r. Ks. B uław ski, k tó ry  zm arł po wojnie, zdołał szczegóły te przekazać 
prow incjałow i Zgrom adzenia X X  M isjonarzy św. Rodziny, księdzu K u- 
c z e rz e 12. Poza tym  Rom an Laska, chociaż nie był św iadkiem  w yw iezienia 
księży i zakonników , był jed n ak  zorientow any w  tym , co się stało. Zeznał on:

Dn. 12 XI 1939 r. obudził m nie w  nocy silny w arko t samochodu. 
W ciągu dnia dowiedziałem  się od 15-letniego pastuszka, k tó ry  od jakiegoś 
czasu przebyw ał w  obrębie k lasztoru  i sypiał na jednej sali razem  z braćm i 
zakonnym i, że w  nocy k ilku  obcych Niemców w targnęło  do sali. Zapalili oni 
św iatło i kazali braciom  ubrać się w  ciągu trzech m inut. Jeden z Niemców 
pow iedział do pastuszka: ’Du kannst dich hinlegen, d ir  w ird  nichts passieren’. 
P astuszek  ten  (nazywał się Jan  Trepkowski, był siero tą z Białośliwia, nie żyje 
już) mówił mi, że bracia w  gorączkowym  pośpiechu nie zdążyli się należycie 
ubrać. Trzej rodzeni b racia Wilemscy chcieli zabrać ze sobą swoje walizy, 
ale Niemcy dopadli do nich z korbaczam i i spędzili razem  z innymi na dół. 
Na parterze jeden z Niemców wyw oływ ał nazw iska w szystkich księży i braci
i spraw dzał obecność. Potem  zabrali ich do sam ochodu i dw ukrotnie wywozili 
w  niewiadom ym  kierunku. Na m iejscu pozostał jeden jedyny kapłan, pro­
boszcz z Kosztowa, ksiądz Buław ski. . . . .  Po kilku  dniach ośmieliłem się spy­
tać Niem ca Zim m era, k tóry  k .erow ał gospodarstwem  i k tórem u podlegałem, 
co się stało z księżm i i braćm i, a on powiedział mi, że w ysłana ich do Egiptu
i że inni zakonnicy p rzy jadą tu  stam tąd, bo oni muszą się sta le  zm ien iać . . . ” ls.

Ks. B uław ski ocalał dzięki w staw iennictw u Niemca B ittnera , k tó ry  był 
jego parafian inem . Pozostałych księży w liczbie trzydziestu  pięciu w yw ie­
ziono do P a te rk a  pod N akłem  i tam  rozstrzelano w raz z k ilkuset innym i P o la­
kam i, a dw udziestu pięciu braci rozstrzelano w lesie koło P iesna pod Łobże­

12 Szczegóły zaw arte w  kronice k lasztornej Zgrom adzenia XX M isjonarzy 
św. Rodziny w  Górce K lasztornej. ,

11 Protokół zeznań R. L ask i — w  archiw um  IZ, sygn. IZ Dok. III-114.
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nicą. E kshum acja dokonana w P iesnie w  r. 1945 potw ierdziła  re lac ję  ks. B u- 
ław skiego o tym , że braci przed w yw iezieniem  na  egzekucją skrępow ano 
w klasztorze d ra tem  k o lczastym 1'1.

Po w ym ordow aniu księży panow ała w  klasztorze przez tydzień głucha 
cisza. W kró.ce jednak  Niem cy przyprow adzili tam  now ych więźniów, m iędzy 
nim i Jan a  Topora. Dn. 24 X I 1939 r. w ięźniów tych, z w y ją tk iem  Topora, 
rozstrzelano w ogrodzie klasztornym . Topór jako naoczny św iadek  złożył przed 
pracow nikiem  In s ty tu tu  Zachodniego w  dn. 5 X 1962 r. następu jące zeznanie:

„W r. 1938 zam ieszkałem  w  Łiszkbwie pod Łobżenicą. Dn. 10 X  1939 r. 
tam tejszy  S e l b s t s c h u tz  aresztow ał m nie bez podania przyczyny. Po pew nym  
czasie przewieziono m nie do k lasztoru w  Górce K lasztornej koło Łobżenicy
i więziono w piw nicy przez sześć miesięcy. Prócz mnie było tam  czternastu  
Żydów. Spaliśm y na węglu. Niemcy z S e lb s t s c h u tz u ,  między innym i H arry  
Scvulz, Seehaver, Z im m er, Rux (było ich k ilkunastu) b ili nas codziennie 
bykowcami i pałkam i, nieraz do u tra ty  przytom ności. Po pew nym  czasie przy­
prowadzono tam  moich sąsiad w  z Liszkowa — m ałżeństw o Jaw orskich  oraz 
pew ną dziewczynę im :e n :em M arysia. Wiem, że Jaw orska była wrogo usto­
sunkow ana do Niemców. P rzed w ybuchem  w ojny doniosła ona władzom  w  Wy­
rzysku, że Niemcy przechow ują w  trum nie na cm entarzu ew angelickim  w  R a- 
dzicu (pow. W yrzysk) karab in  maszynowy. Gdy ją  aresztowano, mąż jej prosił 
Niemców, aby i jego zabrano razem  z nią. Dn. 23 listopada wieczorem przy­
prow adzono do nas jeszcze fryz jera  z Łobżenicy nazw iskiem  Stępka. N a­
stępnego dnia, to  jest 24 X 1939 r. — pam iętam  dokładnie tę  datę — o godz. 
16-s‘ej Niemcy, w śród nich Seehaver, Schulz, R ux i pewien Niemiec z N akla, 
u rządzili sobie w  klasztorze głośną i długą libację, w  czasie k tórej jedli dużo
i p ili wódkę. W czasie libacji rozkazali m nie i Żydom wykopać w ielki dół 
w  ogrodzie (następuje szczegółowy opis niezw ykle okrutnego m ordu, p r z y p .  
aut . ) . . .  Po tym  strasznym  m ordzie Niemcy odprowadzili m nie i Żydów n a- 
pow rót do p iw n:cy. Tam zw iązali nam  ręce i przyprow adzili znowu do ogrodu. 
M nie rozw iązali ręce i kazali odwiązać sznury z nóg Jaw orskiej. Złożyłem ją  
do wykonanego poprzednio dołu. Potem  przyprow adzono tam  cztery młode 
kobiety, k tórych nie znałem. Niemcy kazali im przez pewien czas nago biegać 
po ogrodzie i gonili za n !mi, dopóki nie upadły ze zmęczenia. W krótce p rzy ­
wieziono wozami i sam ochodam i jeszcze kilkadziesiąt, może naw et ponad sto 
osób, w śród nich kobiety i dzieci żydowskie. W szystkich nas Niemcy zm uszali 
do położenia się na rozw idleniu specjalnie w yc’osanego pnia w kształcie lite ry  
*V’ i bili każdego po kolei, także kobiety. Wiele osób straciło  podczas bicia 
przytom ność. Zostały one wrzucone przez Niemców do wykopanego dołu. 
Pozostałym , między innym i i m nie kazano ustaw  ć się w  tym  dole. W tym  
m  m encie nadb ierł b ra t jednego z opraw ców , Edw ard Rux, i krzycząc z daleka: 
’Hej, du Schnitzer, kcm m  her!’ w yciągnął m nie z szeregu skazańców. S tan ą­
łem  w odległości około 10 m etrów  od dołu. (Okazało się później, że Niemcom 
spodobała się rzeźba o rła  niemieckiego, k tó rą  w ykonałem  dla nich zanim  mnie 
aresztowano). Resztę skazańców, w śród których rozpoznałem  ap tekarza z Łob­
żenicy, Reinholza, kom ornika sądowego z W yrzyska oraz k ilka innych osób, 
których nazw isk już sobie nie przypom inam , rozstrzelano. Tej nocy świecił 
księżyc, tak  że dokładnie widziałem  w jaki sposób Niemcy m ordowali. Egze­
k ucja  odbyła się około godz. 23-ciej. T rw ała chyba ze dwie godziny. W idzia­
łem, jak  H arry  Schulz trzym ał m ałe dzieci za nóżki w  lewej ręce i strzelał 
do nich w  główkę z browninga. W idziałem, jak  jedna z kobiet porodziła tuż 
przy w ykopanym  dole driecko. H arry  Schulz podszedł do niej, zepchnął kop­
nięciem  nowonarodzone dziecko do dołu, a m atkę zaraz potem  zastrzelił. 
Słyszałem  przeraźliw e krzyki tej kobiety.

14 Fotografie  ekshum ow anych zwłok zna jdu ją  się w  archiw um  IZ, sygn. IZ
Dok. IY-146.
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W nocy po egzekucji zasypyw ałem  zabitych razem  z Ruxem , k tóry  m nie 
w yratow ał przed śmiercią. G rób m iał 15 m długości, 2 m szerokości i tylko
1 m etr g łę b :k 'śc i. Znam  dobrze jego rozm iary, ba w ykopałem  go razem  
z sześcioma Żydam i — jak  wspom niałem  — tego dnia przed wieczorem- N a­
stępnego dnia rano grób na skutek ciepła podwyższył się znaczn;e. Kazano 
m i zasypać go ponow nie i wyrów nać, a następnie przykryć liśćmi. Podczas 
zasypyw ania zw łck w idziałem , jak  leżały one w  bezładzie jedne na d rusich .

Przed kilkom a laty, nie p mi ę t a m,  w  którym  to było roku, zeznawałem
o powyższej zbrodni na procesie przeciwko Niemcowi H arry  Schulz w  Nakle. 
Schulz pod zm ienionym  im ien:em (Henryk) przebywa! do chwili aresztow ania 
w  jednym  z m iast na Ziem iach Odzyskanych. Py tano  m nie na rozpraw ie, czy 
pam iętam  ile c s ' b  padło oficrą egzekucji w Górce K lasztornej. N.e potrafiłem  
te^o  ściśle ókreśl.ć, bo przecież nie b y łe n  w  stanie ich wówczas zliczyć. Sędzia 
powiedział, że to jest oczywiście zrozumiale. ,

Niemcy z S e lb s t s c h u tz u  w ynieśli się z klasztoru w krótce po egzekucji. 
Byłem  tam  potem sam  ;eden więźniem. W dalszym ciągu spałem  w piwnicy 
na węglu. P rrez  k.’lka m iesięcy usługiw ałem  tam  Niemcom, k tórzy byli zajęli 
gospodarstwem  rolnym  klis.ztcru (120 mórg). W tym  czasie zostałem  raz jes~cze 
silnie pobity za to, że posądzono m nie niesłusznie o ujaw nienie tajem nicy 
egzekucji.

K aci niemieccy z S e lb s t s c h u tz u  przychodzili jeszcze od czasu do czasu do 
k lasztoru. K azali m i oni nosić rew erendę poizrstałą po księżach i chodzić 
w  niej po polach klasztornych,, aby w  ten sposób zwieść ludzi, którzy m yśleli 
może, że w  klasztorze przebyw ają jeszcze księża. Wiem, że kilkudziesięciu 
księży i b raci wywieziono z k lasztoru  w  nocy z 11 na 12 listopada i zam ordo­
w ano w okolicy Nakła i Łobżenicy. U brania, k tóre pozostały po nich kazano 
m i pewnego dnia spalić.

Dn. 10 IV 1940 r. Niemcy wywieźli m nie z w ięzienia w  Górce K lasztornej 
do rbozu koncentracyjnego w Sachsenhausen, a następnie w M authausen-G usen. 
W M authausen Niemcy kazali pewnego dnia m nie i sreściu innym  więźniom 
w ejść do dołu wypełnionego wodą i tam  moim sześciu towarzyszom  kom en­
d an t obozu odciął głowy łopatą. Mnie przeciął struny  głosowe, ale nie zabił. 
Po uderzeniu straciłem  przytom ncść i ocknąłem  się w  trup ia rn i. Udało mi się 
s trm tą d  dostać do rew iru . Przez dłuższy czas chorowałem  ciężko. W lipcu 
1945 r. w róciłem  do W yrzyska. Do dziś noszę ślady pa przebytych katuszach 
w  Górce K lasztornej i w obozach koncentracyjnych. Jestem  na skutek tego 
pow ażnie chory i niezdolny do pracy, mimo że m am  dopiero 55 la t” I5.

Św iadek R om an L aska potw ierdził szczegóły opisanej przez Topora egze­
kucji w tej m ierze, w jak iej były  one m u znane. Zeznał on:

„ . . . P o  tygodniu przyprow adzono do klasztoru dziewięciu Żydów. Nocowali 
oni w  piwnicy na węglu. Po k ilku  dniach przyprowadzono tu  rzeźbiarza z Lisz- 
kowa, Jan a  Topora, o raz m ałżeństwo Jaw orskich z Liszkowa, a w  końcu 
Jan a  .Stępkę, fryz jera  z Łobżenicy. Wszyscy ci Polacy n :cow ali również 
w  piw nicy na węglu. Topór pow iedział mi, że znalazł się tu  dlatego, bo m iał 
jakiś m ały zatarg  z Niemcem, w łaścicielem  m ajątku  Liszkowo. Słyszałem, 
że Jaw orska została aresztow ana za wrogie ustosunkow anie się do Niemców. 
Jaw orski prosił o zabranie go z dom u r a e m  z żoną. S tępka był aresztow any 
praw dopodobnie z polecenia Seehavera, bo był poniekąd jego konkurentem  
(jako fryz jer rw ał także zęby, a Soehaver był dentystą). Żydzi chodzdi co­
dziennie do pracy. Polacy również. S tępka był tu  zaledwie przez jeden dzień. 
Pew nego dnia wieczorem w końcu listopada, Zimm er, którem u podlegałem 
w  pracy, pow iedział mi, że mogę sobie w yjść dokąd zechcę. Pozostałem  u sie­
bie w pokoju n.a piętrze nad sta jn ią . W krótce przyszli do s ta jn i Niemcy
1 zabrali stam tąd konie i zaprzęgli je do wozu. Po godzinie usłyszałem, jak 
wóz wrócił. Około godz. 23-ciej usłyszałem  strzały. Nie w iedziałem  jednak, 
że — jak  się później okazało — w ogrodzie klasztornym  była w  tym  mo-

15 P rotokół zeznań Topora w archiw um  IZ, sygn. IZ Dok. III-114.
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m encie egzekucja. Domyślałem się jednak, że rozstrzelano Żydów, bo około 
godz. 15-tej tego dnia w idziałem  w  ogrodzie klasztornym , jak  Żydzi w yko­
pyw ali długi (około 8 m) i głęboki dół. Po kilku  dniach Topór pow iędnął mi, 
że te*o dnia wieczorem ckoło g odz .  11-ej Schulz i inni zam ieszkujący klasztor 
Niemcy rozstrzelali w  ogrodzie k lasztornym  w szystkich Żydów, Jaw orskich, 
S tępkę i przywiezione tego wieczoru osoby z poza klasztoru. Następnego dnia 
po egzekucji, Z im m er kazał mi owiązać słom ą drzew ka w  ogrodzie. Z auw a­
żyłem wówczas świeżo zasypany dół.

Po egzekucji zostało tu  tylko k ilku  Niemców: Schulz, b racia  R ux i Zim m er. 
Przypom inam  sobie, że z Żydam i przebyw ał w  obręb e k lasztoru  jeszcze ks. 
G lacer z K rostkow a. Został on jednak  zwolniony. Przez cały czas swego po­
bytu  tu ta j płakał.

Topora zm uszaro  do rzeźbienia sw astyk i orłów . P rzebyw ał on tu  do 
kw ietn ia 1940 r. Przez cały czas spał sam w piwnicy. W ieczorem m usiałem  
go nieraz zam ykać w  te j piwnicy. Topór mówił m i przy tym : 'Zam knij m nie 
dobrze, abyś sobie i m nie nie szkodził’. Topora zabrano do obozu koncen­
tracyjnego. Potem  Niem cy stąd  się wynieśli. Został tylko Zim m er na gospo­
darstw ie. W idziałem  nieraz Topora chodzącego po podwórzu i p jla c h  w  su tan ­
nie i kapeluszu słom ianym . Wiem, że kazali m u ubierać się tak  Niemcy po 
to, żeby w prow adzać ludzi z okolicznych gospodarstw  w  błąd. M iało to  być 
upozorowaniem  pobytu w  obrębie k laszto ru”.

W styczniu 1940 r. w płynęło do p ro k u ra to ra  Sądu Okręgow ego w Byd­
goszczy pismo z G endarm erieposten  w  Łobżenicy, oskarżające H arry  Schulza, 
byłego członka S e lbstschu tzu  o dopuszczenie się gw ałtów  na P o lk a c h 16.

iNa rozpraw ie przed Sądem  specjalnym  w  Bydgoszczy okazało się, że 
miejscowi V o l k s d e u t s c h e  wiedzieli o karygodnym  postępow aniu Schulza, lecz 
nie m ieli odw agi donieść o tym  policji, poniew aż czuli się z jego s trony  
zagrożeni. M ówili oni, że w oczach „przyzw oitych tu te jszych  Niemców 
Schulz nie był niczym innym , jak  ty lko  aw anturn ik iem  i zab ijaką  karczem ­
nym najgorszego g a tu n k u ”. N ajszerzej by ła  kom entow ana w ak tach  śled­
czych spraw a zgw ałcenia w w ięzieniu przez Schulza i innych członków 
S e l b s t s c h u t z u ,  kobiet polskich, k tórych  zam ordow anie m iało zapobiec u jaw ­
nieniu tych faktów .

Zeznania obciążające Schulza i ,iego tow arzyszy złożył przed Sądem  
Grodzkim  w Łobżenicy także członek Selbstschu tzu , W illi B luhm . W ypo­
w iedział on wówczas znam ienne słow a o pośpiechu, z jak im  m ordow ali 
Niemcy z Se lbstschu tzu , aby  w ykorzystać w  jak  najw iększej m ierze okres, 
w którym  w olno im było bezkarnie zabijać P o la k ó w 17. W spom niał on, że 
w  listopadzie zam ordow ano w  Górce K lasztornej m. in. dw ie Polki, N ow a­
kowską i M aciejew ską.

Bieg w ydarzeń opisany przez św iadków  potw ierdził w sw ych długich 
zeznaniach na rozpraw ie w dn. 6 i 7 VI 1940 r. w Sądzie O kręgow ym  w Byd-

10 A kta procesu p-ko  H. Schulzowi w  A rchiw um  W ojewódzkim w  Bydgoszczy, 
sygn. 5173.

17 B luhm  powiedział dosłownie: „Sow eit ich mich erinnere, w urden diese 
Erschiessungen m it der Begriindung vorgenom m en, dass der Selbstschutz dern- 
nachst aufgelost w erde und dann  diese M essnahm en nicht m ehr zulass'g  sein 
W urden”. — Z ak t p -ko  H. Schulzowi w  A rchiw um  W ojewódzkim  w  Bydgoszczy, 
sygn. 5173 k. 81.
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goszczy oskarżony H arry  Schulz. P rzy taczam y fragm enty , k tó re  dotyczą 
zbrodniczej działalności S elbstsch u tzu :

„ . . .  W r. 1938 przejąłem  stanowisko księgowego w  m łynie w  Łobżenicy, 
na k tórym  pozostają do dziś. W łaścicielem m łyna jest hr. L im burg-S tirum . 
P rzyjaźniłem  się w  tym  czasie z kilkom a młodym i Niemcami, jak  Fechner, 
Egon K aran, Georg Lewandowski. Zaprzeczam, abym  przyjaźnił się p rze­
w ażnie z Polakam i. P raw dą jest, że znałem  się z tam tejszym i urzędnikam i 
służby granicznej, zwłaszcza z urzędnikiem  tej służby P rzy b y lak iem . . . 
C hciałbym  zaznaczyć, że Przybylakow i zawdzięczam życie może o tyle, że 
radził on mnie, h rsb iem u  i dwom niem ieckim  leśnikom  w  dn. 24 V III 1939 r . — 
w  pierw szym  dniu polskiej m obilizacji, abyśm y przeszli zieloną granicę. 
W dniu tym  zostałem  w  międzyczasie aresztow any przez kom isarza granicz­
nego Mili, zostałem  jednak  przez P rzybylaka zwolniony i mogłem potem  
zawiadom ić hrabiego i jednego leśniczego, którzy zdołali potem  zbiec. Zbiegłem 
razem  z hrab ią do Złotowa, gdzie byłem  zatrudniony w  starostw ie do 1 września. 
Dn. 2 w rześnia wolno mi było wrócić na prośbę z powrotem  do Łobżenicy. 
M ili jest mi natu ra ln ie  znany. Był on zdecydowanym  wrogiem  Niemców i jest 
odpowiedzialny za wszystkie aresztow ania i szykany wobec ludności niem iec­
kiej. Nie przyjaźniłem  się z nim  nigdy, jednakże utrzym yw ałem  z nim  kontakt, 
aby go w ybadać. Poza tym  m iały m iejsce p ija tyk i w  lokalach o raz jeden — 
dw a razy w m łynie. Brał w  nich udział przy okazji także hrab ia , aby nie 
pozwolić m i ponosić w szystkich kosztów. Przy tych okazjach udało m i się 
dowiedzieć bliższych szczegółów o um ocnieniach granicznych i podm inowaniach 
m ostów dokonanych przez Polaków, a także o śledzeniu rozm ów telefonicznych 
w śród Niemców. Sporządziłem  sobie szkice tych umocnień, k tóre hrab ia  prze­
kazał potem w  czasie naszej ucieczki do Złotowa k m p e te n tn e m u  oficerowi 
W e h r m a c h t u . . .  Gdy dn. 2 IX  1939 r. w róciłem  do Łobżenicy, poznałem b'iżej 
Seehavera, tzn. zaprzyjaźniłem  się z nim. Ponieważ Polacy pow racający 
z uc eczki okazyw ali w  tam tych pierwszych dniach po w ycofaniu się W e h r ­
m a c h tu  zbytnią pewność Siebie, podjąłem  się razem  z Seehaverem  utw orzenia 
z V o lk s d e u t s c h ó w  obrony m :ejscowej (O r t s w e h r ). Ta obrona obyw atelska 
(B i irg erw eh r)  m iała stanowić służbę porządkową i patrolow ą (O r d n u n g s - un d  
S tre i f e n d ie n s t ) .  W połowie względnie w  końcu w rześnia z jaw :ł się dowódca 
pow iatow y (K re is fu h re r )  S e lb s t s c h u tz u ,  Kopenick, k tóry  powołał S e lb s t s c h u tz  
w  Łobżenicy, Seehavera ustanow ił k ierow nikiem  clkręgu (B ez irksf i ih re r) ,  
a m nie jego zastępcą. Z tego ty tu łu  przeprow adziliśm y likw idacje w  tej m ierze, 
w  jakiej zostały nam  one nakazane. R ozstrzeliw ania m iały miejsce najp ierw  
w  piwnicy w ięzienia, później na strzelnicy, potem  także na polu i w  lesie. 
Po pew nym  czasie zostałem  m ianow any kom endantem  klasztoru! w Górce, m ia­
nowicie przez dowódcę powiatowego Kopenicka, którego decyzję zatw ierdził 
później O b e r s tu r m f i ih r e r  L upprisn . U stanowienie naszej straży nastąpiło 
w  dniu  po rozstrzelaniu  dw udziestu dw u osób, w śród których znajdow ała się 
także pan i K. . . ,  — dokładnej daty  nie potrafię już podać. W klasztorze nie 
m iały  m iejsca żadne zdarzenia, k tóre nie opierałyby się na rozkazie. Jeśli się 
tw ierdzi, że urządzano tam  e in  S c h e ib e n sc h ie s se n  n a c h  M u m ie n ,  to  muszę 
tem u zaprzeczyć. To tw ierdzenie jest zupełnym  nonsensem. P raw dą jest tylko 
to, że kazaliśm y w  noc sylw estrow ą bić w dzwony i u r  ądzil śmy s~bie u ro­
czystość sylw estrow ą w tym  pomieszczeniu, w  k tórym  m ieszkaliśm y poprzednio 
jako straż. Zaznaczam, że w  tym  czasie nie byliśm y już zajęci w klasztorze. 
Co do zarzucanych m i w  niniejszej spraw ie przypadków  gw ałtu, w yjaśnieni, 
raz jeszcze pouczony o m ów ieniu praw dy: Nie jest praw dą, jakobym  choćby 
w  jednym , jedynym  przypadku w  okresie, gdy byłem czynny w  S e lb s t s c a u tzu ,  
a także potem, napastow ał kobiety, m ianowicie ani na m iejscu ani w  moim 
m ieszkaniu, ani też tak ie oseby, k tóre dla S e lb s t s c h u tz u  przebyw ały w w ię­
z ie n iu . . .  W czasie, gdy nie przejąłem  jeszcze straży w  klasztorze praw dopo­
d o b n e  jeszcze we w rześniu albo na początku października, odbyła się rozm owa 
m ę d z y  Seehaverem , lekarzem  pow iatowym  dr Rassm ussem  z W yrzyska, Ko- 
penickiem  i m ną na tem at ulokow ania i usunięcia w enerycznie ch o ry c h . . .

Przegląd Zachodni, nr 5, 1963 Instytut Zachodni



Zbrodnie S e l b s t s c h u t z u  w  Łobżenicy 151

N astępnie u ję to  te  osoby i aresztowano,, ja  jednakże nie uczestniczyłem  w  tym, 
bo przejąłem  już wówczas straż  nad  klasztorem  w  G ó rc e . . .  W spraw ie p rze­
ciw ko Seehaverow i i innym  z pow odu gw ałtów  i innych czynów  karnych  —
I Js  18/40 g — mogę na staw iane zarzuty  odpowiedzieć: Obie Żydów ki — 
dziew częta Moses w ykorzystano raz do gotow ania w  klasztorze i przez cztery 
do pięciu dni do tego sam ego celu w  więzieniu. W jednym  z tych dni ukazał 
się w  „G renzlandzeitung '‘ artyku ł o okrucieństw ach Polaków  w Bydgoszczy, 
przy czym m owa była także o w inie Żydów w  tych w ydarzeniach. Seehaver
i ja  przynieśliśm y ten  artyku ł obu dziewczętom z rozkazem  nauczenia się go 
na pam ięć i w yjaśn ien ia ilustracji, k tó re  .ukazały się razem  z artykułem , aby 
(dziewczęta te) uśw iadom iły sobie wreszcie w inę ich rasy w  tych w y d arze­
niach. Tego sam ego w ieczoru ,,g ruba” Moses nauczyła się a rtyku łu  na pamięć, 
jednakże jej młodsza siostra  nie. Ta m usiała dlatego następnego dnia na nasz 
rozkaz wyszorować całe w ięz ien ie . . .  Poza tym  akcja przeciw ko Żydom w  Ł ob­
żenicy przedstaw iała się jak  następuje: Było w sumie około trzydziestu 
sześciu Żydów łącznie z m ałym i dziećmi i starcam i. Mężczyźni zostali — jak  
m i wiadomo — na polecenie S ta p o  czy innej placów ki dostaw ieni we w rześniu 
do w ięzienia łcbżenickiego. N astępnie przybyli dw aj panowie z P iły i w y­
jaśnili, że mężczyźni ci m ają być od transportow ani do obozu koncen tracy j­
nego Linde. To zostało potem  przez żandarm erię przeprow adzone, podczas 
gdy kobiety, dzieci i jeden 90-letni starzec pozostali na wolności na m iejscu. 
Po upływ ie m niej więcej m iesiąca mężczyźni ci przybyli nagle z pow rotem  
do swych domów. Zostali oni zw olnieni z obozu koncentracyjnego. ,Seehaver
i ja  spowodowaliśmy ulokow anie ich w  klasztorze G órka, k tóry  w  m iędzy­
czasie został opróżniony, jako że tam te jsi księża względnie zakonnicy, a także 
polscy księża zebrani z okolicy — w  ogólnej liczbie sześćdziesięciu osób, na 
rozkaz w ydany z N akla, którego bliższe szczegóły musi znać Seehaver, zostali 
odprowadzeni do N akła i tam  rozstrzelani. W n iedługi czas potem, może za jakiś 
tydzień lub  dwa, od chwili ulokow ania Żydów w  klasztorze, zakom unikow ał 
m i Seebaver nagle pewnego popołudnia, że z N akła nadszedł rozkaz, aby 
wszyscy m iejscowi Żydzi zostali jeszcze w  tym  dn iu  rozstrzelani. W obec tego 
wydałem  stolarzow i Egonowi K arau  rozkaz aresztow ania w szystkich znajdu- 
dujących się jeszcze na wolności Żydów, tzn. wszystkich kobiet, dzieci i owego 
90-letniego sta rca  oraz doprow adzenia ich do klasztoru. W ten  sposób zebrano 
razem  trzydzieści, sądzę że trzydzieści sześć osób. O ich składzie osobowym 
w edług w ieku, płci i o liczbie mogą podać dokładniejsze dane inn i uczestnicy, 
zwłaszcza Seehaver, poniew aż ja, oprócz rodziny Moses i jednej innej, nikogo 
z nich nie znałem. W iem jednak  jeszcze, że byli przy tym : m ężczyzna 90-letni, 
dw oje dzieci żydowskiego kan to ra  w  w ieku m niej więcej 5 la t i około 7-letni 
b ra t w spom nianych już córek Moses. W szystkie te osoby zostały wieczorem 
tego dnia około godz. 10-tej rozstrzelane, a m ianow icie najp ierw  dzieci, potem  
kobiety, potem  mężczyźni, stale po trzy — cztery. W egzekucji tej uczestniczyli 
prócz m nie — Seehaver, Brom ber, K u rt Ziem .ner oraa E duard  i Reinholz Rux. 
Zwłoki pochowano w  ogrodzie k lasztornym  w  jednym  m asow ym  grobie, k tóry  
m usieli Żydzi po południu tego dnia wykopać. Przypuszczali oni, że chodziło
o w ykopanie kopca na ziem niaki, jako że kazaliśm y poprzednio jeden tak i 
kopiec zrobić. Żonę nauczyciela K . . . ,  k tó ra  razem  z 19-ma innym i została roz­
strzelana w  końcu paźd z ie rn ik a18 na rozkaz z N akła, znałem osobiście dopiero 
od czasu, gdy została osadzona w  więzieniu. Ja  sam nie spowodowałem  jej 
aresztow ania. Seehaver opowiedział mi, że ona znieważyła Rzeszę niem iecką 
oraz w yrażała się i ustosunkow yw ała wrogo do niemczyzny. Jak  we w szystkich 
przypadkach tak  i u tej kobiety spisal.śm y powód aresztow ania, personalia 
oraz dw a zaprzysiężone oświadczenia (e id e s s ta t t l i c h e  V e rs ic h e ru n g en ) ,  k tó re 
d la  uw ierzytelnienia zarzutów  były potrzebne, w  tym  przypadku — moje i See- 
ha.vera. Te uw agi były potem  przekazyw ane do N akła, gdzie O b e r s tu r m f u h r e r

18 Św iadek Ja n  P ankow ski zeznał, że egzekucja ta  m iała m iejsce we w rześniu 
a  nie w  październiku. Bieg w ypadków  oraz zeznania pozostałych św iadków  w ska­
zują na to, że w  zeznaniu Pankow skiego zaszła w  tym  względzie pom yłka.
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L upprian  rozstrzygał o dalszym  postępowaniu, tzn. o likw idacji odnośnych 
osób. P rostu ję, ponieważ zcstałem  źle zrozum iany: Decyzja zapadła w  czasie, 
kiedy istn ia ł jeszcze S e l b s t s c h u t z  i d-owódca powiatowy Kopenick, k tó ry  p raw ­
dopodobnie otrzym ał w skazów ki z Bydgoszczy. Po 15 listopada — przypuszczam, 
że był to dzień ro iw iązan .a  S e lb s t s c h u tz u  — O b e r s tu r m f  uhrer  L upprian  w Nakle 
w ydał nam  ten  rozkaz. Chcdzi tu  tylko jeszcze o dwa przypadki rozstrzeliw ań, 
m ianow icie o tych 60-ciu księży i 36-ciu Żydów. W obu tych przypadkach 
nadszedł do S e lb s t s c h u tz u  rozkaz specjalny, k tó ry  upow ażnił nas do w yko­
nan ia  egzekucji, w  każdym  razie L upprian  w  ten sposób przedstaw ił nam  
później spraw ę. Nie m am  żadnej wątpliwości, że p. K . . .  została rozstrzelana 
jedynie na skutek politycznie obciążających ją  wypowiedzi albo jej an ty - 
niem ieckiego nastaw ienia. Zaprzeczam  stanowczo, abym  m iał cokolwiek do 
czynienia z tą kobietą. Ja  jej w  w ięzieniu w  ogóle nie widziałem , tylko dopiero 
w  tym  dniu, w' którym , na rozkaz rozstrzelania w ydany przez Koipenicka, za­
ładow ałem  ją razem  z dw udziestu jeden innym i na wóz. Nie w ierzę też, aby 
Seshaver m iał z nią cokolwiek do czynienia. Tak samo nie wiem nic o tym , 
aby  była ona męczona i źle trak tow ana w więzieniu. Dlatego nie mogę nic 
więcej powiedzieć na przedłożoną mi treść wiadomości, napisanych przez p. K ..  . 
rzekomo z więzienia. Z tych dw udziestu dw u osób dwie uciekły krótko przed 
egzekucją, a m ianow icie n iejaki Diiwel, k tóry  ma znajdow ać się obecnie z po­
wodu 'innej spraw y w  więzieniu sądowym w Bydgoszczy, oraz jakiś Sobczyk, 
czy podobnie się nazyw ający. U obu chodu  o złoczyńców poprzednio karanych. 
Do ucieczki obu doszło, jak  następuje: U nas w  Łobżenicy przeprow adzano 
rozstrzeliw ania zawsze, zgodnie z porządkiem , przy pomocy odpDwiedniej broni, 
przy dokładnie w ydanych rozkazach itd., tak  że Polacy byli cd razu zabijani. 
Jednakże w przypadku, o k tórym  tu ta j mowa, niie my m ieliśm y podjąć się 
rozstrzelania, w  każdym  razie nie do nas należała kom enda, lecz otrzym aliśm y 
ty lko rozkaz wzięcia udziału. Kom endę prowadził w tym  przypadku, tak  jak  
w  poprzednich, K r e i s f i ih re r  Kópen ck. Ci z N akla zjaw ili się samochodem 
z lekką bronią m aszynową. Z Łobżenicy udział wzięli prócz mnie: Seehaver, 
Brom ber, Blum, Hahnefield, prócz tego jeszcze kilku z okolicy. Blum nie był 
■uzbrojony, poza tym  wszyscy. Ja  nie brałem  udziału w  strzelaniu  i nie wiem 
też, czy k tóry  z moich tow arzyszy strzelał. W każdym  razie nagle padł roz­
kaz: Położyć się!’ Potem  strzelano z broni m aszynowej — mógł to być także 
p isto let m aszynowy — do leżących na ziemi rzędem  jak  s ta li po dwóch w  ko­
lum nie m arszow ej. Potem  nie wiadom o było, k to  jeszcze żył, a k to  był już 
zabity. Po strzelaninie podeszliśmy do leżących, aby ich podnieść i wrzucić 
do dołu. P rzy tym  w yrw ały się m nie i pew nem u towarzyszowi im ieniem  F ritz  
pewne osoby, k tóre w rzucaliśm y i zbiegły. P rób .w ałem  za nim i strzelać, ale 
m ój pisto let zawiódł. Obaj pobiegliśm y więc za uciekającym i, tow arzysz Ja h r  
do’ączył się do te 'ro, jednakże po kró tk im  czasie m usiel.śm y zarzucić pościg, 
ponieważ ci z N akła strzela li za nam i z broni m aszynow ej, jako że w p anu ­
jących ciemnościach przypuszczali, że to my jesteśm y zbiegami. Po tej akcji 
m ieliśm y, H ubert Ja h r  i ja, tak  dość, że nie troszczyliśm y się już o dalsze 
grzebanie tych, może po części naw et jeszcze nie uśm ierconych, Polaków, lecz 
pojechaliśm y do domu. Jak  już zaznaczyłem tego rodzaju rzeczy u nas się 
zdarzały, lecz ty lko w tedy, gdy K openick brał udział i przeprow adzał rodcaz. 
Na początku przeprow adzania egzekucji, m niej więcej w połowie września, 
a m anow icie  podczas pierwszego tego rodza;u  przedsięwzięcia, zjaw ił się 
K openick w  Łobżenicy, aby dokonać w  piwnicy tam tejszego w ięzienia p ierw ­
szych rozstrzeliw ań, przy czym rozkazał on mnie i Seehaverow i przyglądać się. 
P rzyglądanie się w ym agało ode m nie najp ierw  dużego przezwye e^enia, bo 
K openick strzelał ze swego m ałego p isto letu  kal. 6,35 m m  w  potylicę, a po 
w yczerpaniu swego m agazynu, z mojego pistoletu tego samego kalibru. Z po­
śród pierw szych czterech czy pięciu delikw entów  dw aj nie zostali dlate?o 
zabici na n re jscu , jeden z nich potrzebow ał naw et sześciu strzałów , a gdy 
m y po kró tk im  czasie przyszliśm y ponow nie do piw nicy, rzucił się na nas 
uzbrojony w  kosę i został przy tym  przez jednego, po zm ianie w arty  w m iędzy­
czasie przybyłego, S A - M a n r a  nazw iskiem  Reissdorf kolbą karab inu  zabity. 
W innym  przypadku K openick kazał rozstrzelać cztery albo pięć osób pewnemu
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innem u członkowi S e lb s t s c h u tz u  z W yrzyska nazw iskiem  W irth w  obrąbie placu 
strzelnicy, mianowicie za białego dnia, tak  że rolnicy, k tórzy w  odległości 
500 m orali, m usieli się tem u p rzy g ląd ać . . .  P rotokół został oskarżonem u 
przeczytany. Oświadczył on: Przedstaw ienie fak tów  jest praw dziw e, potw ier­
dzam to przez swój podpis” 1!t.

Z zeznań tych w ynika jasno, że sąd byl bardzo zain teresow any bezkar­
nymi m ordam i Selbstschu tzu . Dość sk ru p u la tn ie  notow ano zarów no w  czasie 
śledztw a ja k  i podczas rozpraw y w dn. 6 i 7 VI 1940 r. fak ty  dotyczące 
m ordow ania Polaków . N iem niej jed n ak  w yrok  Sądu Specjalnego z dn. 18 VII 
1940 r. w Bydgoszczy w stosunku do Schulza brzm iał:

„Oskarżonego skazuje się za popełnienie gw ałtu  (N o tz u c h t ) w  pięciu przy­
padkach, z tego w  dw óch przy nadużyciu w ładzy oraz za usiłow anie popeł­
n ienia gw ałtu i równoczesne nadużycie w ładzy w  jednym  przypadku  na karę 
15 la t ciężkiego w ięzienia i na pozbawienie p raw  obyw atelskich na przeciąg 
la t dziesięciu”.

Zeznania Schulza w pow ażnym  stopniu obciążały K reisfiihrera  S e lb s t­
schutzu  z N akła, W ernera Kópenicka. W zw iązku z tym  w ytoczono m u także 
spraw ę karną. P rzebiegu dochodzeń w zględnie śledztw a nie znam y. Zacho­
wał się ty lko  dokum ent stw ierdzający, że postępow anie przeciw ko K ópe- 
nickowi zostało um orzone. D okum ent ten  został u ję ty  w sposób następujący:

„SS -  u n d  P o l i z e ig e r ic h t  111, Berlin, dn. 22 II  1941. Decyzja o um orzeniu 
(E in s te l lu n g sv e r f i ig u n g ). Postępow anie przeciw ko byłem u kierow nikow i p :w ia -  
towem u S e lb s t s c h u tz u ,  W ernerowi Kópenick, ur. 25 IV 1916 w  M ałej W yso­
kie j, zam. w  B resen thal k. Berlina, Adolf H itle r-S tr. 13, o m ord, um arza się. 
Uzasadnienie: K ópenick został jesienią 1939 r. ustanow iony przez S S - O b e r -  
s tu rm b a n n fu h rera .  S paarm anna k ierow nikiem  pow iatow ym  S e l b s s c h u t z u  
w  pow. w yrzyskim . Stanow isko to piastow ał aż do rozw iązania S e lb s t s c h u tz u  
w  połowie listopada 1939 r. Rozkazy dla sw ej działalności otrzym yw ał on od 
ówczesnych przyw ódców  S e lb s t s c h u tz u  w  P rusach  Zachodnich, S S - B r i g a d e -  
f i ih re ra  von A lvensleben i S S - O b e r s tu r m b a n n f u h r e r a  .Spaarm anna. Podczas je ­
go działalności jako K r e i s f u i r e r a  przeprow adzono na jego bezpośredni rozkaz 
szereg rozstrzeliw ań Żydów, duchow nych i innych polskich przestępczych 
elem entów. K ópenick pow ołuje się na to, że polecenia do tych egzekucji otrzy­
m yw ał od wyżej w ym ienionych przywódców S e lb s t s c h u tz u ,  albo że działał 
w  ram ach ogólnie m u udzielonego polecenia. Do zarządzenia egzekucji był 
upraw niony, jeśli co najm niej dw aj V o lk s d e u t s c h e  zeznali protokolarnie pod 
przysięgą, że dana o^oba prow adziła an tyniem ’ieoką działalność. Jedynie 
w  spraw ach w  ten  sposób w yjaśnionych zarządzał on rozstrzelanie. Te w y­
jaśn ien ia K ópenicka zostały potw ierdzone przez S S - O b e r s tu r m b a n n f u h r e r a  
S paarm anna. Spaarm ann nie może sobie co p raw da przypom nieć poszczegól­
nych  egzekucji. W yjaśnia on jednak, że nie są m u znane jakiekolw iek prze­
kroczenia upraw nień  ezy nierzeczowe postępow anie Kópenicka. Przeciw nie 
K ópenick w yw arł na nim  dcbre w rażenie, gdyż mimo swego młodego w ieku 
w yw iązał się dobrze z ciężkiego zadania, jak ie na niego nałożono. Wobec 
(takiego stanu  rzeczy nie można Kóipendckowi udowodnić popełnienia czynu 
karalnego. Ówczesne okoliczności zm uszały do spiesznego działania, w skutek  
czego ty lko  najbardzie j konieczne form alności mogły być przestrzegane. K ó­
penick zachował jednakże te  wymogi form alne. Z resztą działał on tylko 
w  ram ach udzielanych m u poleceń i rozkazów. Zatem  nie jest on w inny

1,1 Z akt WAP w Bydgoszczy, sygn. 5173.
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czynu karalnego, bo w szystkie te  akcje były potrzebne dla zabezpieczenia i  p a ­
cyfikacji polskich ziem. Zgodnie z tym, postępow anie um orzono” 20.

Nie u lega w ątpliw ości, że tak  sam o rozum ow ał p ro k u ra to r niemieckiego 
Sądu Specjalnego w  Bydgoszczy, k tó ry  oskarżał H arry  Schulza. Swoim 
aktem  oskarżenia nie objął m ordów , a tylko gw ałty  dokonyw ane na polskich 
kobietach. D latego też o egzekucjach dokonanych przez Selbstschu tz  w Łob­
żenicy i na te ren ie  G órki K lasztornej nie m a w  w yroku  najm niejszej 
w zm ianki.

39 Odpis dokum entu w  archiw um  Gł. Kom. Bad. Zbr. H itl. sygn. 284 — z akt 
w spraw ie oskarżenia A lberta F orstera , K. 1894.
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